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stego, sugestyw nego wykładu, z poczuciem  obowiązku dopow iedzenia w łasnej m yśli 
aż do końca i w  sposób jednoznaczny, ze w spom nianą już potrzebą odnalezienia  
form uły syntetyzującej, w szystk ie te zalety są cecham i dojrzałej indyw idualności 
naukow ej. Bogactwo i oryginalność in w encji krytycznej sprawia, że lektura książki 
dostarcza stale podniet intelektualnych, czego ubocznym  objaw em  byw a rów nież  
pobudzanie czytelnika do dyskusji. Jest to z pew nością jedna z najbardziej od
kryw czych książek o rom antyzm ie polskim.

Zofia S tefanow ska

M i c h a ł  S p r u s i ń s k i ,  JULIUSZ KADEN-BANDROW SKI. ŻYCIE I TWÓR
CZOŚĆ. Kraków (1971). W ydaw nictw o Literackie, ss. 342, 2 nlb. +  9 w klejek  ilustr.

K siążka Sprusińskiego nosi podtytuł Zycie i tw órczość , a le ma n iew iele  w sp ó l
nego z jakim ś ujęciem  biografistycznym . Przede w szystk im  dlatego, że nie operuje  
kategorią osobowości pisarza, psychologistycznie lub św iatopoglądow o interpretow a
nej, pozbaw iona w ięc jest takiej płaszczyzny, która łączyłaby w  spójną, dynam iczną  
całość fakty życia z faktam i twórczości. Ponadto inform acje o biografii Kadena są 
w ybiórcze w  bardzo określony sposób. Prezentują jego działalność publiczną a lbo  
służą bezpośrednio analizie utworów, dostarczając danych o rzeczyw istości poli
tycznej, w  której K aden się obracał i która znalazła sw oje „odbicie” w  pow ieściach. 
Zainteresow anie pew nym i okresam i biografii jest po prostu podyktow ane naturą 
tw órczości Kadena, tym, że był to  pisarz „autopsyjny” i interpretacja jego utw orów  
w ym aga ukazania przetwarzanej rzeczyw istości. Sugestia zaw arta w  podtytule jest 
w łaściw ie  m yląca; „życie” zostało tu  na tyle upodrzędnione w obec „twórczości”, 
w obec poszczególnych książek, a w  gruncie w obec ich aspektu faktograficznego, że  
dzieła Kadena są  jedynym  m ateriałem  syntetycznego jego portretu.

Poza krótkim w stępem  — 'sugestywną ekspozycją książki, która otwiera w idok  
na zjaw isko „Kaden” z perspektywy ostatnich dni życia .pisarza — Sprusiński in 
terpretuje jego twórczość w  porządku chronologicznym . R ozdział 1, pt. L ata b ru k 
selskie, om aw ia debiut pow ieściow y — N iezgułę, dw a tom y now el: Z aw ody  i Z b y tk i , 
oraz rów nie m łodzieńczy Proch. L iterackie początki Kadena cechuje w yrazista g e 
nealogia młodopolska, a zarazem  bunt przeciw  tej najbliższej tradycji. Bunt — na
der n ieśm iały w  pierwszej pow ieści, ograniczający się w łaściw ie do zm iany tytu łu  
z T ęsknota  na N iezguła, dokonanej już w  czasie druku — określa następne chro
nologicznie Z aw ody  (tem atyczny zwrot ku „św iatu pracy”) i pow ieść Proch  — w y 
rażającą buntow nicze nastroje m łodzieży nie tylko polskiej, ale i europejskiej. R e
akcja na rozliryzowany m o d e l.p ro zy  rozm ywającej granice m iędzy człow iekiem  
a przyrodą, człow iekiem  a rzeczow ą konkretnością, oraz na stojący za tymi w łaśc i
w ościam i pasyw istyczny św iatopogląd — będzie długo dynam izującą siłą prozy K a
dena. Sprusiński ustala m ożliw e inspiracje i w skazuje zjaw iska pokrew ne w czesnej 
tw órczości autora Prochu, przepojone tym  sam ym  europejskim  duchem czasu. 
A w ięc: ekspresjonizm , zw łaszcza jego niem ieckie, aktyw istycznopolityczne skrzydło; 
bergsonizm  jako ew entualne filozoficzne uzasadnienie K adenow skiego ew okow ania  
teraźniejszości oraz splatania w  dynam iczny obraz przedm iotów, ludzi i sytuacji; 
m yśli Brzozowskiego o filozofii pracy i inspiracje belgijsk ie — rzeźby M euniera  
(zachw ycał się Kaden z ich okazji w zniosłością i patosem  pracy fizycznej), proza 
Laum aniera pośw ięcona górnikom, w iersze Verhaerena opiew ające pracę jako  
źródło radości. Na krystalizow anie się artystycznej postaw y Kadena miały też duży



w p ływ  aktyw istyczne nastroje w  kręgach m łodzieży zw iązanej ideow o z P PS-Frak- 
cją, a w reszcie sam fakt przebyw ania poza krajem, konfrontow anie go z Europą, 
które odsłaniało zastój w  polskim  życiu.

Interpretacja bloku w czesnej tw órczości K adena podkreśla jej m om enty stycz
ne z atm osferą kulturalną antym odernistycznego przełom u i uw yraźnia w łaściw ości, 
które pozostaną cecham i trw ałym i jego prozy. W ydaje się, że w ie le  z tego, co  
„K adenow skie”, a co byw a tłum aczone zw ykle dem askatorską pasją pisarza zw ró
coną przeciw  kręgom polityków, potrafił Sprusiński w yjaśn ić „przyrodzonym i” w ła 
ściw ościam i talentu Kadena oraz atm osferą artystyczną i okolicznościam i lat jego 
debiutu. Widać w  każdym  razie skłonność autora do podkreślania czysto literackiej 
m otyw acji tych w yróżników  pisarstw a Kadena, które opatryw ano m otyw acją ideolo
giczną, przypisując je tylko pow ieściom  politycznym . Już debiutancka pow ieść p o- 
z\vala Sprusińskiem u skonstatować, że Kaden „znacznie trafniej nazyw a św iat rzeczy, 
to w szystko, co podległe jest system ow i »miar, w ag i objętości«” (s. 32). W Z aw odach  
krytyk stwierdza jakby rozw inięcie tej skłonności: „Ocena jest tutaj równoznaczna 
z próbą konkretu, z dośw iadczeniem  całej m aterialności egzystencji ludzkiej, ciała, 
przedmiotu, rzeczy, pejzażu” (s. 46), co kw estionuje „im presjonistyczne iluzje” m i
styfikujące jedność świata. Zauważa Sprusiński m alarskie i rzeźbiarskie dyspozycje 
Kadena, jego skłonność do w zorow ania się na sztukach przem aw iających bezpo
średnio do w rażliw ości zm ysłow ej. I one są stym ulow ane reakcją anty rom antycz
ną — tak jak ją K aden rozumiał, jako w alką o zw iększenie „realności w  słow ie”. 
A w ięc nie w izja m enażerii politycznej nasyciła  prozę Kadena tym i w łaściw ościa
mi — ustaliły  się one w cześniej.

Podobnie — w ydobyw anie niskich pobudek w  m otyw acjach ludzkich działań n ie  
jest w łaściw ością  tylko portretów politycznych z M ateusza B igdy. W m łodzieńczym  
Prochu  nie szczędzi Kaden skandalizujących szczegółów  „m ówiąc o erotyce, karierze 
i innych realiach życia rów nie dobitnie jak o ideow ych aspiracjach postaci” (s. 64). 
Ta pow ieść oraz Z aw ody  i Z b y tk i  pozw alają też poznać w  zaczątkach typ kon
strukcji prozy Kadena. Epizodyczną, luźną konstrukcją odznacza się Proch , afa- 
bularne, n ienow elistyczne są now ele Z aw odów . Już w  nich zw yciężyła  pasja „m i
kroskopowego w idzenia życia”, pasja analityczna, co elim inow ało z pola w idzenia  
pisarskiego tzw. obiektywną rzeczyw istość społeczną. Łączy się z tym  degradacja 
człow ieka, „przypisanie mu nikłej i niew ażkiej roli społecznej” (s. 49). Te tendencje  
znalazły też swój kształt stylistyczny. Reizację ludzkich postaci potęguje szereg za
biegów  anim alizującyeh oraz anim izujących „ludzkie fragm enty”, niw eczących spo
istość duchową i fizyczną. Już w  Z aw odach  skupia się K aden na analizie w yglądów , 
a odstępuje od analizy m yśli. Dodajm y do tego częstą personifikację i m etaforę 
m aterializującą m yśli, uczucia, w rażenia; dodajm y dynam ikę i ekspansywność ję 
zyka osiąganą poprzez zabiegi składniow e i dosadne słow nictw o — a otrzym am y n ie
m al pełny rejestr „kadenizm ów estetycznych”, oczyw iście m odyfikow any i prze
kształcany potem  przez pisarza.

R ozdział 2 grupuje pod w spólnym  tytu łem  W ielka  w o jn a  propagandową tw ór
czość legionow ą Kadena oraz pow ieść Łuk, w  której dokonuje się zwrot ku po
w ieści politycznej i ku m etodzie portretowania żyw ych ludzi. Konfrontacja kronik  
i opow iadań legionowych, sentym entalnych, dydaktycznych, pozbaw ionych praw dzi
w ego politycznego tła, oraz pow ieści dem askującej różne typy galicyjskiej św iado
m ości społecznej i politycznej — jaskrawo podkreśla różnokierunkowość dojrzałej 
tw órczości Kadena. N ie jest to jednak zróżnicowanie ideologiczne, bo w ynika z po
pularnego w  leguńskiej prozie i publicystyce przeciw staw ienia bohaterstwa frontu  
m arazm owi tyłów. Z tkanki Ł uku  Sprusiński w ydziela  w ątek  m oralno-obyczajow y



zw iązany z postacią głów nej bohaterki i interpretuje go w  kontekście odczytów  
Kadena W alka o now ą kobietę, które zbiegły się w  czasie z drugim  w ydaniem  
pow ieści (1929). K ształtując portret Marii M iechow skiej przełam uje K aden pruderyj
ne ograniczenia polskiej literatury i zapoczątkow uje szereg „kobiet w yzw olonych” 
przez pow ojenne przem iany obyczajow e. Do prozatorskiego kanonu K adena Łuk  
w niósł stosunkowo niew iele. Frontowa szkoła reporterskiej rzeczow ości przyczy
niła się do tego, że pow ieść osiąga „sugestyw ną w izualność”. Jest też ona stylistycz
nie bardziej jednorodna niż pierw sze utwory.

N astępny etap krystalizacji postaw y pisarskiej Kadena to G eneral Barcz, po
w ieść w ynik ła  z konfrontacji m arzenia i spełnienia. Jest ona m oralnym  protestem  
pisarza przeciw  gw ałceniu praw jednostki w  im ię anonim owych racji polityki i w ła 
dzy. Zarazem — oskarżeniem  w ładców  pow stającej Polski o brak ideologii, o oder
w anie się od społeczeństw a, co prawda ujaw nione jakby m im ow olnie. Tym podję
ciem  zadań pisarza politycznego, osądzającego najbardziej aktualną w spółczesność — 
co skazyw ać ma, jak czytam y (s. 175), na los paszkw ilanta — tłum aczy teraz Spru
siński szczególne w łaściw ości prozy Kadena. Jest to pew na niekonsekw encja, bo 
w iele  z tych w łaściw ości odnotow ał krytyk już z okazji Prochu, Z aw odów ... S łusz
niej chyba byłoby pow iedzieć, że podjęcie zadań pisarza politycznego sfunkcjonali- 
zow ało ostatecznie i ustaliło język prozy Kadena. W G enerale B arczu  zwyczaj 
• dynam izow ania rzeczyw istości zostaje ograniczony do ukazyw ania pasji, starć, spo
rów personalno-politycznych prow adzonych w  zam kniętych przestrzeniach gabine
tów. Z w iększyła się rola zabiegów  depersonalizujących, zam ieniających ludzi 
w  m arionetki, i rola anim alizujących m etafor. Tu już Kaden konstruuje sw oje po
stacie tak, jakby interesow ało go tylko to, co zew nętrzne i spraw dzalne w  zacho
w aniu jednostek: ruch fizyczny, fizjologia, słowo. M ówi Sprusiński o elem entach  
teorii behaw ioralnej w  utworze. W ymogi pow ieści politycznej — krytyk przypisuje 
im  w ielk ie  znaczenie — scaliły stylistykę Kadena, sposób konstruow ania postaci, 
literackie w iedzen ie człow ieka i społecznej rzeczyw istości dzięki podporządkowaniu  
ich tej sam ej, szyderczej i dem askatorskiej, funkcji.

To, co było dobre w  G enerale Barczu, nie m usi być takie w  C zarnych sk r zy 
dłach. Polityczność tej pow ieści ogranicza Sprusiński do obrazu św iatka polityków  
pepesow skich, przedstawionych podobnie jak generałow ie w  pierw szej pow ieści p o 
litycznej. W zw iązku z tym  nie zm ienione w  gruncie skłonności behaw ioralne stylu  
Kadena, które zrealizow ane są w  tej pow ieści, interpretuje Sprusiński tak, jakby  
przeszkadzały one w  dotarciu do św iadectw a prawdy o m odelow ych sytuacjach  
stwarzanych przez ustrój kapitalistyczny, o życiu  robotniczym  i społecznej doli 
Zagłębia. Prawda Czarnych sk rzyd e ł  byłaby w ięc czym ś osiągniętym  nie dzięki sty
low i, ale niejako w brew  niemu. Akurat odw rotnie niż w  G enerale Barczu. R ozdział 
pośw ięcony C zarnym  skrzyd łom  konfrontuje tę pow ieść z now elistyką m łodzieżow ą  
i w spom nieniow ą — sentym entalną i m oralizatorską. Znów w idzim y rozpiętość m o
żliw ości pisarskich Kadena.

Jego anim alizująca poetyka znalazła sw oje apogeum w  M ateuszu  B igdzie. 
„Zwierzęcy prym ityw izm  św iata żąda jednoznacznej nazw y i oceny” (s. 266). P o
w ieść tę charakteryzuje Sprusiński jako m odelow y obraz polityki i parlam entaryzm u  
państwa burżuazyjnego. K siążkę zam yka om ów ienie w ystąpień  publicystycznych  
K adena i jego działań w  sferze polityki kulturalnej.

Ta pierw sza m onografia tw órczości Juliusza K adena-Bandrow skiego im ponuje 
bogatym  rejestrem  ustaleń faktograficznych i filologicznych. Przedstaw ia w yczerpu
jącą interpretację mniej znanych utw orów  Kadena pow stałych przed G enerałem



Barczem , w eryfikuje opinie na tem at jego pow ieści politycznych i dostarcza prze
słanek do syntetycznego w izerunku tej twórczości, dotyczących zw łaszcza sposobu  
konstruowania postaci, stylistyki i metafory. Osiągnięcia interpretacyjne książki w y 
m ieniam  w  tym  w łaśn ie  porządku, bo nie da się n iestety pow iedzieć, że Sprusiński 
w ykorzystał w szystk ie  zgromadzone przez sieb ie  przesłanki, w szystk ie szczegółow e  
ustalenia. Jeśli zechcem y w  stworzonym  portrecie Kadena szukać głów nych m yśli 
i idei jego pisarstw a, głów nych po prostu problem ów  tej tw órczości — to m usi nas 
tu uderzyć jednopoziom ow ość i brak uogólnień. Autor zm ierzając n ie do syntezy, a le  
do ustalenia tego, co da się  ustalić „na pew no”, stw orzył obraz przypom inający sw ą  
kom pozycją m ozaikę, złożony z takich — w iększej lub  m niejszej w agi — spraw 
dzalnych ustaleń. W spółw ystępują w  nim  na tej sam ej p łaszczyźnie fakty h istorycz
ne i biograficzne, „fakty” stylistyczne i literackie.

N iechęć Sprusińskiego do uogólnień jest m oże najbardziej w idoczna w  sposobie 
konfrontowania pow ieści Kadena z odpow iednią sytuacją polityczno-historyczną. 
Chodzi nie ty lk o  o brak form uł syntetycznych, ale i  o brak czegoś, co m ożna by 
nazwać nastaw ieniem  syntetyzującym , a co m oże realizow ać się w  analizach naj
bardziej szczegółow ych i w  pracach pisanych z troską o to, by w yw ód interpreta
cyjny n ie  „w ystaw ał” ponad analizow anym  m ateriałem . Otóż Sprusiński niesłychanie  
rzetelnie i w n ik liw ie  pokazuje, jak było naprawdę, a jak jest w  pow ieści, jakie p o
stacie rzeczyw iste udzieliły sw ych  cech konstruktom  pow ieściow ym  i jakim  prze
mianom  uległy czas i realia działań politycznych. Jest to  ustalenie relacji m iędzy  
m ikrofaktam i czy faktam i em pirycznym i w  pow ieści i takim iż w  rzeczyw istości. 
Mniej interesuje Sprusińskiego, jakiego rodzaju interw encją w  rzeczyw istość h isto
ryczną było ow o szczególne, K adenow skie jej przetworzenie. Om awiając G enerała  
B arcza  stw ierdza np., że szczególnie odrażająco nakreślona postać generała K ryw ulta  
kojarzy cechy H allera i D owbora-M uśnickiego, postać tytu łow a zaś — Piłsudskiego  
i Sosnkowskiego. W ynikający z tych ustaleń oczyw isty w niosèk, że jest to tendencyjne  
ukazanie dwóch obozów politycznych i form acji św iatopoglądow ych — autora n ie  
interesuje. N ie chodzi mi o to, aby poprzestawać na rekonstrukcji partykularnych  
znaczeń politycznych, a naw et — nie tak partykularnych — ideologicznych, ale nie 
jestem  pew ien, czy pom ijanie tego rodzaju polityczności nie zuboża książki, a kon
kluzji, że jest to protest m oralny pisarza, n ie obarcza nadm ierną ogólnością. U stale
nia faktograficzne mają tu na celu „jedynie” charakterystykę m etody twórczej K a
dena, jego sposobu przetw arzania faktów. Historia jest traktowana po trosze jak  
bierny m ateriał literackich konstrukcji.

Jak w idzim y, Sprusiński unika charakterystyki ideow ej postaw y Kadena w yra
żanej w  jego kolejnych pow ieściach politycznych, różnej w  końcu od ideow ej po
staw y Kadena-propagandysty, o której Sprusiński pisze. Jest to ostrożność zam ie
rzona, z wyboru, bo autor rezygnuje np. z w łasnych  sugestii sform ułow anych w e  
w cześniejszym  szkicu o C zarnych sk r zy d ła c h l, w  którym  tłum aczył odm ienność 
postaci Tadeusza M ieniew skiego od skarykaturowanych polityków  tym , że jest to  
postać budowana na wzór pozytyw nych bohaterów  Żeromskiego, z praw em  w eryfi
kow ania rzeczyw istości pow ieściow ej. Pozw alało to pow iedzieć coś o postaw ie K a
dena czy o ideologii utworu. W książce poprzestaje Sprusiński na stwierdzeniu, że 
M ieniewski nie jest poddany pow ieściow em u szyderstwu.

Skutkiem  tej ostrożności jest ów  brak nastaw ienia na problem y, nastaw ienia  
syntetyzującego, pożądanego przecież w  m onografii. Interpretacje poszczególnych

1 M. S p r u s i ń s k i ,  P ow ieść w  k lam rach  historii. W zbiorze: Z problem ów  li
te ra tu ry  po lsk ie j X X  w ieku . T. 2. W arszawa 1965.
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dzieł rozbija Sprusiński na analizę różnych poziom ów  — faktografia, fabuła, posta
cie, stylistyka — starając się opisać je jak najdokładniej, ale n ie troszcząc się 
zbytnio o w nioski scalające. K onkluzje ogólne odnotow ane w  pierw szej części re
cenzji są przecież dosyć ogóln ikow e i n ie pozostają w  koniecznym  zw iązku z sa
m ym i analizam i. Jest trochę tak, jakby to odczytanie utw orów  było dziełem  kry
tyka interesującego się tym , co dzisiaj w ażne, cała  reszta zaś, cała faktografia i ana
liza  stylistyczno-fabularna — dziełem  historyka nie w idzącego w  badanych i refe
row anych zagadnieniach niż żyw ego, nic aktualnego.

W zm iankowana ostrożność, a także niezupełne pogodzenie roli krytyka z rolą 
historyka sprawiają, że Sprusiński n ie dociera do naturalnej dynam iki tw órczości 
K adena, ustatycznia ją. Najbardziej w yrazistym  łączem  pom iędzy kolejnym i u tw o
ram i sta ły  się w łaściw ości stylistyczne i metoda konstruow ania postaci, zbyt trw ałe, 
by na podstaw ie ich przem ian stw orzyć dynam iczny obraz p isarstw a Kadena, 
zw łaszcza że n ie wiadom o, co m iałoby te zm iany pow odować. Ponadto koncentracja  
na tych stric te  literackich w yróżnikach uprzyw ilejow ała w  pew ien, n ie całkiem  
zam ierzony sposób w czesne utw ory Kadena, ze szkodą dla pow ieści politycznych. 
W sposób nie całkiem  zam ierzony, bo Sprusiński sam podkreśla, że najw ażniejszy  
blok twórczości Kadena stanow ią pow ieści polityczne. Jest jednak oczyw iste, że 
przy nastaw ieniu  na cechy stric te  literackie i ponadpolityczne M ateusz B igda  m usiał 
okazać się pow ieleniem  tego, co było. Skandal raz jeszcze  — tytu łuje Sprusiński 
odpow iedni fragm ent sw ej pracy. W ydaje się, że pełn iejsza charakterystyka po
w ieści politycznych K adena w ym agałaby bardziej zdecydow anego cięcia m iędzy  
nim i a utworam i w cześniejszym i, w yraźniejszego określenia przesłanek zw rotu ku te 
m atom  politycznym , m oże pełniejszej interpretacji ideow ej sam ego kanonu tej po
w ieści u Kadena. G eneral B arcz  to była pierw sza polska pow ieść polityczna. 
A  Sprusiński charakteryzuje ją — i pośrednio następne — przy pom ocy dosyć 
abstrakcyjnych „w ym ogów ” pow ieści politycznej, pow ołując się w  dodatku na 
w spółczesnego teoretyka angielskiego!

Upom inając się tak natrętnie o szczyptę dynam izującej ideologii w  tym  portre
cie, n ie m yślę o  przypisyw aniu Kadena w ąskim  grupom interesów  politycznych ani 
o lekcew ażeniu jego estetyki. M yślę o pom iniętej przez Sprusińskiego tradycji Ho- 
pensztanda. Poprzez analizę pozycji narratora (m owa pozornie zależna) i społecz
nego nacechow ania stylu  dochodził on do interesującej konkluzji, określając p isar
stw o K adena jako etap zw yrodnienia leguńskiej form acji w  kulturze. O czyw iście  
wartościow ał. Zenobia K itów na podejm ując tę tradycję pokazała niedaw no, jak  
zm ienia się funkcja m o w y  pozornie zależnej w  tw órczości K adena od G enerała B ar- 
cza  (tylko dynam izująca) do M ateusza B igdy  (w yciszenie głosu autora) 2. Połączenie  
tej obserw acji z przekonyw ającą tezą Sprusińskiego o postępującej stylistycznej 
anim alizacji pow ieściow ego św iata m ogłoby dorzucić ciekaw e rysy także do ideow ego  
w izerunku Kadena.

A le zam ierzenie Sprusińskiego było inne. G łówne, choć nie w yrażone w p rost,- 
zam ierzenie — to w yw ik łać K adena z partykularnych czy przejściow ych układów  
politycznych! Był pisarzem  politycznym  — w ięc trzeba pokazać m aterię, w  której 
się obracał; budził em ocje polityczne — trzeba te em ocje zrekonstruować; budził 
spory św iatopoglądow e sam ym i w łaściw ościam i sw ej prozy — należy zreferow ać 
je także. A le bez zajm ow ania stanow iska w  tych kw estiach  spornych — uznanych  
tym  sam ym  za pi-zebrzmiałe lub nieistotne, m im o że niektóre z nich n ie były zro

2 Z. K i t ó w n a ,  P ow ieści po lityczn e Juliusza K adena-B androw skiego . (Próba  
an a lizy  artystyczn e j). Lublin 1968, s. 193. [Maszynopis w  Bibi. IBL PAN.]



dzone przez potrzeby doraźne, lecz w ynikały  z m yślen ia  o perspektyw ach kultu
ry — bez przedłużania sporów poza zam knięty, jak sądzi Sprusiński, kontekst h isto
ryczny. N iech Kaden po tylu latach będzie już tylko pisarzem !

Sprusiński chciałby ze zjaw iska „Kaden” w ypreparow ać w artości czysto lite 
rackie, całą zaś resztę potraktować dziś już jedynie jako m ateriał tłum aczący te 
wartości. Czy jest to m ożliw e w  w ypadku Kadena, czy jest to w  ogóle m ożliw e  
w  badaniu bliskiej tradycji literackiej będącej fragm entem  w spółczesności, naw et 
niezbyt szeroko rozumianej ? A ni m ożliw e, ani pożyteczne. W zam iarze Sprusińskie- 
go w idzę źródło w szystkich niedom ogów  jego m onografii.

Twórczość Kadena jest dla Sprusińskiego przede w szystkim  obiektem  opisu, 
w  zbyt m ałym  stopniu jest problem em  — w ażnym  problem em  naszej niedaw nej 
przeszłości literackiej. Znam ienne, że Sprusiński n ie podejm uje kilku zagadnień  
ogólnych postaw ionych przez krytykę, w  rodzaju: „Kaden a polska pow ieść poli
tyczna”, „konstrukcja pow ieści K adena a perspektyw y prozy”, „Kaden a form acja  
legionow a w  kulturze dw udziestolecia”. Problem y te, jeśli pojaw iają się, to na 
m arginesie poszczególnych analiz i są im  bezw zględnie podporządkowane.

Podobnie m a się sprawa z kontekstem  literackim . Sprusiński w prow adza go 
w tedy, gdy jest to  potrzebne dla podbudowania w niosków  z konkretnych analiz. 
Może w  tym  zaw ierać się sugestia pew nej w spólnoty pokoleniow ej (m łodzieńczy, 
buntow niczy Proch) lub św iatopoglądow ej (Łuk, tw órczość legionow a), ale autor 
m onografii raczej unika jednoznacznych stwierdzeń. W kontekście literackim  w sk a
zuje to, co akurat w spółbrzm i z tw órczością Kadena. W yjątkiem  jest rozpatryw anie 
w czesnej tw órczości w  dynam icznych zw iązkach z sytuacją literacką. To było kry
tykow i potrzebne, bo w tedy K aden w ypracow yw ał ,swój m odel prozy, to przestało  
być potrzebne, gdy usam odzielnił się jako artysta i zajął w  prozie dw udziestolecia  
absolutnie oryginalną pozycję. Sprusińskiego n ie interesuje bow iem  tw órczość K a
dena jako jeden z elem entów  w spółtw orzących obraz, przem iany i tradycje polskiej 
prozy.

Z ygm unt Z ią tek

S t a n i s ł a w  L e m ,  FAN TA STY K A  I FUTUROLOGIA. T. 1—2. K raków  1970. 
W ydaw nictw o L iterackie, ss. 294, 2 nlb.; 460.

Lem, który w  sw ej literackiej działalności przyw ykł posługiw ać się skalą  
kosm iczną, stw orzył coś, co budzi respekt już sam ym  ogrom em  łącznie ponad p ięć
dziesięciu  p ięciu  arkuszy w ydaw niczych. Jest to raczej rekord i w ątpię, aby został 
k iedykolw iek  pobity, gdyż m im o w ielk iej liczby pow stających w  św iecie  tek stów  
fan tastyczno-naukow ych  pośw ięcane im  z rzadka prace krytyczne są na ogół 
skrom ne rozm iaram i.

Już choćby przez to tylko, że w łaściw ie sam stw orzył now oczesną literaturę 
fan tastyczno-naukow ą najw yższej jakości, w  kraju o n ie najlep iej rozbudow anej 
sferze realnych dla niej odniesień, dow iódł zam iłow ania do zadań trudnych. Po  
tom ach: Sum m a technologiae  i Filozofia przypadku , już trzecia z kolei sum m a  
w iedzy, jaką jest jego F an tastyka  i fu turologia , potw ierdza to raz jeszcze, m iejm y  
nadzieję — n ie  ostatni.

T ytuł pracy n ie ty le  inform uje o jej zaw artości, co raczej stanow i ślad p ier
w otnego zam iaru autora, by tropić elem enty  futurologiczne w  literackiej fantastyce  
i odw rotnie —  fantastyczne w  naukow ym  prognozow aniu. W istocie m am y do 
czynienia z m onografią fantastyk i naukow ej opartą n iem al w yłączn ie na ilościo-


